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„Nie m a ją  najlepszej prasy...” — tym i słowy rozpoczyna sw ój artyku ł pt. M e­
cenas bez togi B arbara  O l s z e w s k a  („Polityka” n r  7, z dn. 18 lutego br.) n a  
tem at pracy  radców  praw nych.
• Je s t to sw oista m onografia tego zawodu, opisująca jego św iatła  i cienie, jego 
rodowód i przyszłość, dorobek jego reprezen tan tów  i ich codzienne klęski.

Ilu strac ję  kryzysu, w  jak im  się znalazła pozycja radcy praw nego, p rzedstaw ia 
także Radosław  O s t r o w i c z  w  artyku le pod znam iennym  ty tu łem  K ibic z  dy-  
p lym em  („K urier P o lsk i” n r  61 z dn, 13 m arca br.).

N ie m ają  najlepszej p rasy , radcow ie praw ni... Czy to  ich  osobista w ina, czy 
też raczej w yraz w adliw ego usytuow ania i organizacji tego zlawodu?

Jeszcze poczekajm y, jeszcze się nie spieszmy — jak  brzm ią słowa znanej p io­
senk i — z ostateczną diagnozą...

*
l

Z przyjem nością należy skw itow ać m iłe słowa pod adresem  „P alestry”, za­
w ierające „najlepsze życzenia dalszego rozw oju w  służbie praw a, społeczeństwa 
i adw okatury”. Słowa te  znalazły się w  „Gazecie Sądow ej i P en itenc jarne j” (nr 6 
z dn. 15 m arca  br.) w  no ta tce  pt. Dziesięciolecie „Palestry”.

S. M.

K Kt o l MI HA

I z b a  w a r s z a w s k a

1. O d z n a c z e n i e  a d w  o k a t  a-d o r  a d c y A m b a s a d y  F r a n c u s ­
k i e j .  W dniu  9 lutego 1967 roku  odbyła się w  A m basadzie F rancuskiej w  W ar­
szawie uroczystość w ręczenia Tadeuszowi Sokołowskiem u, adw okatow i-doradcy 
Am basady, odznaki K aw alera Narodowego O rderu  Zasługi.

W uroczystości odznaczenia oraz w  śn iadaniu  w ydanym  przez A m basadora 
F rancji w ziął także udział Prezes Naczelnej R ady A dw okackiej d r S tanisław  
Godlewski.

2. Z g o n  s e n i o r a  a d w o k a t u r y  w a r s z a w s k i e j  A l e k s a n d r a  
C z e r s k i e g o .  A leksander Czerski urodził się w  Zaw adach w  ro k u  1885. Po 
ukończeniu gim nazjum  w  Siedlcach, rozpoczyna studia praw nicze w  W arszawie. 
Jednakże udział w  w alce o polską szkołę pow oduje k arn e  usunięcie go ze s tu ­
diów. Zaczyna się" tu łacza droga studencka po un iw ersy te tach  zaborcy. W reszcie 
jesienią 1905 roku w stępu je na W ydział P raw a U niw ersy te tu  w  Dorpacie, k tó ry  
kończy w iosną 1909 r. Niezwłocznie po ukończeniu studiów  zaczyna ap likację 
sądową.

P o  odzyskaniu- niepodległości zgłasza się do pracy w  sądow nictw ie polskim . 
Od roku  1922 zaczyna w ykonyw ać p rak tykę  adw okacką. Tego zawodu nie opuści



132 K ronika N r 4 (112)

już  nigdy. O biera sobie specjalizację cyw ilistyczną i  dochodzi do św ietnych w yn i­
ków  w  te j dziedzinie. W śród kolegów cieszy się opinią doskonałego cywilisty, 
znającego się w  szczególności na spraw ach  rolnych, m. in. n a  tzw. działów kach.

W życiu codziennym był A leksander C zerski bezpośredni i koleżeński. Nigdy 
nie odm aw iał pomocy, w  szczególności gdy chodziło o m łodszych kolegów.

P raca  zawodowa nie przeszkadza A. C zerskiem u pracow ać społecznie. Był 
w  okresie m iędzyw ojennym  członkiem  K oła P raw ników  Polskich aż do m om entu 
rozw iązania tej organizacji przez w ładze sanacyjne. N ie stron i też  od pracy  w  sa­
m orządzie adw okackim . Długie la ta  pełn i funkcje  członkowskie w  Kom isji S ą­
dow nictw a Polubownego przy W arszaw skiej Radzie A dw okackiej o raz funkcje 
egzam inatora w  kom isji egzam inacyjnej. N a sem inariach ap likanckich  w ykłada 
praw o cywilne.

Po w yzw oleniu w ykonuje od pierw szej chwili swój ukochany zawód adw okacki. 
P row adzi — oczywiście — ty lko  spraw y cywilne. A le z jak im  znaw stw em ! Jest 
nieocenionym  doradcą, gdy zachodziła potrzeba w ybrnięcia z ciężkiej sy tuacji 
procesow ej. Mimo że przekracza w tedy  60 la t, w ykonuje zawód bez przerw y. 
Codziennie je s t w  sądzie na „Lesznie” i z w erw ą p raw ie  młodzieńczą s ta je  przed 
sądem .

Świadomość, że trzeba — nieste ty  — przejść na em ery turę, w ydaje się zaska­
kiw ać Czerskiego. Broni się przed tym , mim o że zbliża się do „osiem dziesiątki”. 
Jeszcze na rok  przed śm iercią w ystępu je  w  sądzie, jeszcze w  lu tym  1966 r. d ruku je  
w  „P alestrze” w kładkę pt. „Dziedziczenie, podział i obrót gospodarstw am i ro l­
nym i w  orzecznictw ie Sądu N ajwyższego”.

D nia 18 lutego 1967 roku żegnały Zm arłego liczne rzesze adw okatów , rep rezen­
tu jących trzy  pokolenia adw okackie. Bo istotnie, h isto ria  zawodu adwokackiego 
w ykonyw anego przez Zm arłego to  h isto ria  trzech epok w  naszym  praw ie.

3. P r z y j ę c i a  w  p r o k u r a t u r a c h  w a r s z a w s k i c h .  N aw iązując do 
zgłaszanych przez R adę A dw okacką w  W arszaw ie postulatów , P ro k u ra to r W oje­
w ódzki d la  m. st. W arszawy zaw iadom ił R adę A dw okacką pism em  z dn. 21.11. 
1967 r. (IV Prez. 446/67/2c), iż w ydał polecenie naczelnikom  W ydziałów P ro k u ­
ra tu ry  W ojewódzkiej i p rokuratorom  pow iatowym , żeby adw okaci przyjm ow ani 
byli poza norm alnym i godzinam i przyjęć in teresan tów  w e w szystkie dni tygodnia 
(prócz sobót) w  godzinach od 8,30 do 10.

W tym  sam ym  czasie adw okaci będą m ogli uzyskiwać w  sekre tariac ie  in fo r­
m ację ograniczającą się do podania im sygnatury  akt, kw alifikacji praw nej p rze­
s tę p s tw a , fak tu  stosowania aresztu  tymczasowego, nazwy więzienia, w  którym  
przebyw a podejrzany, oraz sposobu m erytorycznego załatw iania spraw y.

U zyskiw anie innych inform acji, należących do upraw nień  p roku ra to ra , będzie 
m ożliw e — tak  jak  dotychczas — w czasie przeznaczonym  n a  przyjęcia in te re ­
santów  przez p rokura to ra . '

4. D o s k o n a l e n i e  z a w o d o w e  a d w o k  a t  ó w- r  a d  c ó  w  p r a w n y c h .  
Rada A dw okacka w  WarszaWie zorganizow ała w „Domu P rasy” w  K azim ierzu 
Dolnym  sem inarium  dla adw okatów -radców  praw nych  w  dwu turnusach , po 4 dni 
każde: pierw szy od 28.11. do 3.III.1957 r. i drugi od 6 do 10.111.1967 r. Łącznie w  za­
jęciach tych wzięło udział 109 adw okatów .

Zajęcia w  obu tu rnusach  prow adzili: 1) sędzia K. Kołakowski, który omówił 
sy tuację p raw ną jednostek gospodarki uspołecznionej w św ietle przepisów  k.c.
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i k.p.c., 2) adw . J. Mayzeł, k tó ry  omówił p rob lem atykę ogólnych w arunków  sprze­
daży, 3) doc. d r M. M adej, k tó ry  omówił przepisy k.c. w  p rak tyce arb itrażu , 
w reszcie adw. S. G arlicki, a w  drugim  tu rn u sie  adw. Z. K osiński, k tórzy om ówili 
i  w yjaśnili odpowiedzialność cyw ilną za w ypadki w  zatrudnieniu .

Poza tym i tem atam i, na sem inarium  w  I  tu rnusie  zaproszeni prelegenci red. 
B aranow ski i red. Gol de w ygłosili odczyty n a  ak tua lne  tem aty  związane z sy tu a­
cją  m iędzynarodow ą oraz p roblem atyką polityczną, społeczną i gospodarczą n ie­
k tórych  państw  kapitalistycznych i państw  w schodniej Azji, a w  II  tu rnusie  adw. 
W. D ąbrow ski omówił zadania Kom isji Radców P raw nych  przy  NRA i przy  r a ­
dach w ojew ódzkich o raz możliwości rozszerzenia zainteresow ań organów  sam o­
rządu  adwokackiego spraw am i radców  praw nych.

Sem inarium  to spotkało  się z dużym  zainteresow aniem  ze strony  adw oka- 
tów -radców  praw nych i ocenione zostało przez uczestników  i Radę A dw okacką 
jako  wysoce pożyteczne.

W num erze 4 z 1966 roku czasopisma czechosłowackiego „Zpravy A avokacie” 
w ydrukow any został a rty k u ł adw okata M ieczysława Szacińskiego z W arszawy na 
tem at „Ogólna charak te ry styka polskiego kodeksu cywilnego z roku  1984” w  t łu ­
m aczeniu d ra  A ntoniego Janecka.

A rtyku ł ten  został nap isany na zm ówienie redakcji „Zpravy A dvokacie” w  r a ­
m ach istniejącej w spółpracy między redakcją  tego pism a a redakcją „P alestry”.

S P R O S T O W A N I E

W artyku le  adw. W ładysław a Bugajskiego, zamieszczonym w nrze 1 
„P alestry” z 1967 r., p ro stu je  się niniejszym  n a  str. 51 w  w ierszu 8 
od dołu (w naw iasie) b łąd  polegający na tym , że zam iast w yrazów  
„in teresu  obiektyw nego” pow inien być w yraz „intersubiektyw nego”


